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Pojedyncze numera można nabywać w  Krakowie w adm inistracyi „Nowego Kolejarza11 i w agencyi dzienników 
Wnej Salomonowej, Plac M aryacki. Cena ogłoszeń według specyalnej umowy.

W Y D A W C A  I  O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R  W IK T O R  B A C H O W S K I.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. prokuratora 
państwa po myśli § 493 p. k. orzekł, że zamieszczone w Nrze 11 czaso­
pisma „Nowy Kolejarz11 z dnia 5. sierpnia 1903 artykuł względnie ustępy 
artykułów pod tytułem: „Awans i posunięcie w płacy11 od słów. „Zapa­
trywanie takie jest mylne11 do słów: w kierunku podnoszenia się poziomu 
płac służbowych zawiera znamiona występku z § 300 u. k. że zakazuje 
się rozszerzania ustępu tego artykułu zatwierdza się zarządzoną przez 
■c. k. prokuratoryę państwa koufiskatę pomienionego Nru a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem autor omawiając stosunki 
awansowe przy kolejach twierdzi że Dyrekcye kolejowe a w szczegól­
ności ich organa rozmyślnie czychają na zgubę osób przychodzących 
do awansu, psują sobie głowy aby odnośnemu osobnikowi zaszkodzić, 
a dostrzegłszy rzekome przewinienie starają się nadać swojemu nie­
uczciwemu postępowauiu pozory sprawiedliwości i legalności, a tem 
samem stara się antor pobudzić czytelników do pogardy i nienawiści 
przeciw władzom kolejowym i organom tychże. Równocześnie na wniosek 
c. k. prokuratoryi państwa stosownie do przepisu Nr. 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Nowy Kolejarz11 aby uchwałę tę w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie takowego pod rygorem skutków 
z § 21 ust. pras. bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy S. III. Kraków dnia 6. sierpnia 1903.
Wairrausch.

Do Redakcyi czasopisma „Nowy Kolejarz11 na ręce odpowiedzial­
nego redaktora p. W iktora Bachowskiego do rąk własnych w Krakowie 
Szpitalna 17 parter.

Katastrofa pod Nowym Sączem.
P ra sa  galicy jska znieczulona kubanam i na sp raw y  kolejowe, 

•od niepam iętnych la t po raz p ierw szy odezw ała się głośniej na 
w iadom ość o katastro fie  pod Nowym Sączem . Nawet p ism a kon­
serw atyw ne i stańczykow skie, w ypow iadały dosyć ob jektyw ne 
zapatryw an ia  na przyczyny tej ka tastro fy , zaś p ism a d em okra­
tyczne w szystk ich  odcieni, w spółzaw odniczyły m iędzy sobą o fa­
chowość dotyczących tej spraw y artykułów . I  nie źle im się to 
udaw ało z m ałym i w yjątkam i, dostrzegalnym i ty lko dla ko lejarzy , 
odnoszących  w takich razach w rażenie, jak  gdy b y  p rzy  spoży­
w aniu  sm acznej jakiej po traw y, niespodziew anie trafiło  się na 
muchę, k tó ra  popsu ła całą przy jem ność, jak iej doznaw aliśm y 
przy  spożyw aniu tego dania. Bądź co bądź, dobrych  chęci oka­
zano tym  razem  bardzo wiele, co i tak  dużo już znaczy, gdy  się 
weźm ie na w zgląd kaganiec, jak i sam ochcąc nałożyła sobie p rasa , 
oddając sw ą niezawisłość za cenę kilku  m arnych  k a r t wolnej 
jazdy  i anonsów  z rozk ładam i jazdy.

Nieszczęście to ochrzcili jedn i „ k a t a s t r o f ą  p o d  N o w y m  
S ą c z e m ,11 a d rudzy  „ k a t a s t r o f ą  p o d  M a r c i n k o w i c a m i 11, 
co w jednym  jak  i d rug im  w ypadku obo ję tną je s t rzeczą, a g łó­
wnie o to chodzi k to  zaw inił? H o r  o s  zlc i e w ic  z, I i u b e l  i K a r -  
l i ń s k i  służbę ciągle jeszcze pełnią, gdyż dotychczas zasuspen- 
dow ano ty lko konduktorów  pociągu N r 675 D a n i e l s  k i e  go,  
B a l c e r a  i C i s o w s k i e g o ,  zw rotniczego w Nowym Sączu, 
przez k tó rego  zw rotnice wozy przeb ieg ły  ku  Marcinkowicom 
i ściągnięto ze służby bez suspendacyi strażn ika , k tó ry  za trzym ał 
pociąg N r 1216, jako też u rzędn ika ru ch u  P o s s i n g e r a  p rzy ­
dzielono do m agazynów. S uspendow ani funkcyonaryusze wnieśli 
re k u rs  do m in iste rstw a kolejow ego przeciw  tem u zarządzeniu, 
czu ją się bowiem w zupełności niew innym i. I l o r o s z k i e w i c z  
zaw sze m ądry  dopiero  po szkodzie, w T arnow ie już dosta ł od­
p raw ę od m aszyn isty  G r u s z e c k i e g o ,  prow adzącego fatalny 
pociąg N r 675. P rzejeżdżając  bowiem na m iejsce k a tastro fy  przez 
Tarnów , przyw ołał do siebie G r u s z e c k i e g o ,  a w ypytu jąc się 
o katastro fę , rob ił m u niedorzeczne uw agi na tem at p iasku  i stania 
pociągu, co spowodowało G r u s z e c k i e g o  do przypom nien ia 
p. hofratow i, że i on także sta ł z pociągiem  dw orskim  pod T a r­
nowcem.

Ja k o  corpns delicfi p rzy taczam y okólnik c. k. dy rekcy i kole­
jowej w K rakow ie L. 51757/V z dnia 20 lipca 1900 r., z k tórego  
w idocznem  jest, w edług jak ich  zasad pociągi ham owano. Okólnik 
ten brzm i:

„Obliczanie godzinow ego dla jazd  służbow ych i pólsłużbo- 
w yhli (regie).

Spostrzeżono, że nie p rze s trzeg a  się ściśle postanow ień ro z­
porządzenia norm alnego  L. 151 IV  zbioru rozporządzeń  z roku 
1899, a odnoszących się do ekonom icznego prow adzenia ruchu 
przez odpow iednie obliczanie godzinow ego dla funkcyonaryuszy  
służby pociągow ej i p r z e z  o b s a d z a n i e  p o c i ą g u  p e r s o ­
n a  1 e m o d p o w i e d n i o d o r  z e c z y w i s t y c li p o t r z e b  „ b r u t t a 11 
p o c i ą g o w e g o ,  jak o  też m anipulacyi p rzy  p rzesuw an iu  i w yła­
dow aniu. Okazało się, ż e  p e r s o n a l  p r o w a d z i  s i ę  j a k o  j a ­
d ą c y  w s ł u ż b i e  n a  t a k i c h  p r z e s t r z e n i a c h ,  n a  k t ó r y c h  
b r u t t o  n i e  w y m a g a  w i ę k s z e g o  h a m o w a n i a  i g d z i e  
n i e k t ó r e  p r z e s t r z e n i e  p ó ł s ł u ż b o w o  ( r e g i e )  m o g ł y b y  
b y ć  o b s ł u g i w a n e .  (To znaczy: w iększość personalu  pocią­
gow ego ma p rzebyw ać w wozie m anipulacy jnym , aby się nazy­
wało że n ie  j e d z i e  w służbie ty lko „reg ie ,11 p rzez co o 3’/., centa
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mniej zaliczonem m u zostanie za każdą godzinę, p. r.). j, Jestem  
zm uszony przypom nieć c. k. urzędom  ruchu  i c. k. urzędom  s ta ­
cyjnym  z całym  naciskiem  pow yższe rozporządzenie, dodając, że 
m a być ono podane do w iadom ości w szystk im  pp. u rzędnikom  
ruchu  i personalow i pociągow em u z należytem  pouczeniem  przy  
sposobności trzym an ia  szkoły. K ierow nikom  pociągów  należy 
w szczególności zwrócić n a  to uwagę, aby odpow iednio do tych 
postanow ień prow adzili „ d z i e n n i k  j a z d y “ (Stundenpass), „do­
datek  M  do dziennika jazdy" (S tundenpassbeilage) i „książeczkę 
godzinow ą" (Stundengeldbuch), z tern nadm ienieniem , ż e k a ż d e  
u c h y b i e n i e  p o w y ż s z e m u  r o z p o r z ą d z e n i u ,  p o c i ą g n i e  
z a  s o b ą  n a j s u r o w s z e  k a r y .

Za c. k. d y rek to ra  kolei państw ow ych:
SzukiewiczA

I  w sam ej rzeczy, k ierow ników  pociągów  sm agano n ielito  
ściwie karam i. I  za co? Za to, że dla bezpieczeństw a ruchu  po 
zwalano sobie pok ry jo m u  obchodzić pow yższe zarządzenia. Kilka 
takich dekretów  karnych , doręczyliśm y swojego czasu posłowi 
dr. E l l e n b o g e n o  w ifg k tó ry  też zrob ił z nich użytek, p rzep o ­
w iadając już  nap rzód  k a tastro fy  w rodzaju  obecnie om awianej 
katastro fy  now osądeckiej. Dla p rzyk ładu  przytaczam y, p ierw szy 
lepszy jak i m am y pod ręką, jeden  z takich dekretów  k a rn y c h  
w szystk ich  n iepodobna bowiem ogłosić, tem bardziej, że w szystkie 
były jednobrzm iące, a ilość ich była tak  wielka, że posługiw ano 
się litografow anym i fo rm ularzam i, "wpisując do nich ty lko imię 
i nazw isko delikw enta, num ero  pociągu i w ysokość grzyw ny, 
co widocznem je s t z poniższego p rzyk ładu , w k tó rym  tekst 
d rukow any  kursywą byw ał ty lko dopisyw any, resz ta  zaś była już 
gotow ą w setnych ilościach egzem plarzy. Można sobie z tego w y­
obrazić, jak ie w esela u rządzali sobie łapacze i jak im  odbytem  
cieszyły się tak ie  fo rm ularze . Oto jeden z przykładów :

„L.z50.844jV. C. k. dy rekcya kolei państw ow ych w Krakowie. 
Do k o n d u k to ra  Stanisława Stażewskiego.

Skonstatow ano, że jako  kierow nik pociągu prow adziłeś pan 
w służbie więcej ham owniczych, aniżeli w ym agało tego faktycznie 
w ypośrodkow ane b ru tto . I  t a k : przy pociągu X r 91 dnia 'mj8 901f , 
miedzy Podgórzem a Rzeszowem prowadziłeś pan o jednego hamowniczego 
za wiele. P rzez  używ anie więcej ham owniczych, aniżeli tego po­
trzeba  w ym agała, dopuściłeś się pan  przekroczenia a rty k u łu  71. 
in siru k cy i N r XX, albowiem  każdem u pociągowi ma być dodanych 
ty lu  konduktorów  w służbie, ilu ich po trzeba do ham ow ania po­
ciągu w edług a rty k u łu  49 tejże in strukcy i. Poniew aż zaś tłóm a- 
czenie pańsk ie nie uspraw iedliw ia pana dostatecznie, przeto na 
rzecz X X IV  1. c. karze się pana 2 koronami.

Za c. k. d y rek to ra  SzukiewiczA '
D opuszczono się tu ta j w yrafinow anego oszustw a i bezw sty­

dnej g rab ieży  ̂ cy tu ją c  p a ra g ra fy  odnoszące się zupełnie do czego 
innego, a k tó re  w tym  w ypadku odegrały  rolę „Filipa z  Konopi.“ 
O dnośny ustęp  a rty k u łu  71. in stru k cy i XX w dosłow nem  brzm ieniu  
niem ieckim  je s t n a s tę p u ją c y : s.j,Jedem Zuge mUssen 31INDESTENS 
so viele Begleiter beiyegeben werden, ais zur Bedienung der laut Art. 49 
erjorderlichen Anzahl Bremscn nothig sind.“

„(Każdem u pociągowi należy dodać N A JM N IE J ty lu  kon­
duktorów , ilu  ich po trzeba do obsadzenia ham ulców  po m yśli 49 
a r ty k u łu )-11

P rzedew szystk iem  gdzie tu taj, w tym  przepisie , je s t mowa 
o jak iem ś włóczeniu konduk to rów  w wozie m anipulacyjnym ? 
Cytowanie zaś pow yższego p rzep isu , celem włóczenia k o n d u k to ­
rów  w wozach pakunkow ych i okradan ia  ich na godzinowem , je s t 
dla tego oszustwem , albowiem jak  z sam ego zaty tu łow ania już 
tego rozdziału  je s t w idocznem  „Eggedition u no Yeikehr der Ziige“ 
(„E kspedycya i ruch  pociągów -1), a następn ie  z zaty tu łow ania art. 
71. „Bcigabe der Zugsbegleiter zur den („Dodawarjie obsługi
pociągowej “);lże je s t tu ta j mowa o obow iązkach urzędników  ruchu  
na stacyach początkow ych i dyspozycyjnych, k tó rzy  m ają się 
p o sta rać  o takie obsadzenie pociągu personalem  i w takiej liczbie, 
aby dany pociąg z danem  b ru ttem  w-e w szystk ich  w arunkach  
konfiguracyi linii kolejowej, by ł należycie w edług a rty k u łu  49. 
ham ow any. Postanow ienie zaś pow yższe mieści się d latego w in ­
stru k cy i dla personalu  pociągowego, aby każdy k o n d u k to r i k ie­
row nik  wiedział, z jakim  personalem  wolno m u opuścić stacyę 
dyspozycy jną albo począikow7ą. Z resz tą  wszelkie w ątpliw ości pod

tym  względem , rozprasza  § 35 in strukcy i ruchu  (N r XIX) obo­
w iązującej u rzędników  ruchu, który p w o łu je  się na § 63 tejże 
in stru k cy i rów nobrzm iący  z a rtyku łem  49. in strukcy i N r XX 
i postanaw iający : „Es muss bei Einleitung eines jeden Zuges a u f recht- 
zeitige Bestellung der Zugsbegleiter Bedacht genommen werdenA („Przy 
zaprow adzeniu  każdego pociągu m usi się zważać na wczesne za­
mówienie służby pociągowej). W idocznem  więc jest, że mowa 
tu ta j o obow iązkach u rzędn ika ruchu , a nie k ierow nika pociągu, 
a w końcu, że n ie  o włóczenie konduktorów  w pak wozach, ale
0 ich liczbę na ham ulcach się rozchodzi.' W szystk ie p rzeto  k ary , 
podyktow ane dotychczas za te rzekom e przew inienia, były oszu­
stw em  i grabieżą, uzyskaną z n iezgrabnego  naciągnięcia p a ra ­
grafów  w sposób, przeciw  k tó rem u n ik t dotychczas nie p ro te ­
stow ał.'. J e s t  to  także jeden  z „wynalazków“ dy rekcy i k rakow sk ie j, 
k tó ry  potem  stopniow o przeniósł się na całą Galicyę i aż do ery  
sparsystem ow ej wcale nie był znanym , chociaż przed tem  jak
1 te raz  obow iązyw ały tesam e instrukcye, k tó re  w łaśnie co do cy­
tow anych poprzednio  przepisów , żadnych popraw7ek czyli „nacht- 
rag ó w 11 nie doznały. Z apy tu jem y więc H o r o s z k i e w i c z a ,  H u -  
b l a  i w szystk ich  „sław nych11 ruchowców, dlaczego p rzed  trzem a 
la ty  jeżdżono z obsadzonym i ham ulcam i i n ikogo za to nie karano , 
a dlaczego dzisiaj włóczy się personal pociągow y w pakwmgonach, 
i k tó ra  p rak ty k a  je s t „ in stru c tio n sm assig ?“ A w końcu kto wła­
ściwie gwałcił p rzep isy ?

W edług a rty k u łu  50 in strukcy i N r XX, a a rty k u łu  64 in- 
scrukeyi N r XIX, wozy hamowmne, o ile możności, pow inny być 
rozdzielone w rów nych odstępach od siebie, a gdyby  to było nie- 
możliwem, ham ow ane wozy m ają być p rzesunięte  więcej ku  ty ­
łowi pociągu. T akie zestaw ienie pociągu, zab iera  więcej czasu, 
p o trzebu je  d łuższego przesuw ania, dłuższych postojów  i wogóle 
je s t kosztow niejsze, na czem oszczędność wiele cierpi. D latego 
też i nieszczęśliw y pociąg N r 675 nie był zestaw iony po m yśli 
tych przepisów , albowiem  z urzędow ych kom unikatów7 w iadom o 
nam , że n a  13 ty lnych  wozów, zaledwie jeden  i to najlżejszy  b y ł 
ham ow anym . Czyż i tu ta j k ierow nik pociągu zawinił, jeżeli 
uczono w szkole, że nie rozchodzi się o ham ow anie pojedynczych 
części albo pojedynczych g ru p  pociągu, ale rozchodzi się o obsa­
dzenie pewnej ilości ham ulców , odpow iadającej ciężarowi pociągu. 
R ozdział zaś ham ulców  w pociągu może być dowolny, chociażby, 
prócz wozu sygnałow ego, w szystk ie ham ulce znachodziły się bez­
pośredn io  jeden za d rug im . Tak uczono sw ojego czasu w K ra 
kowie, tak  uczą w7 Sączu, tak  pouczają kon tro lo rzy  ruchu , k tórzy  
nad to  takiego zestaw ienia pociągów7 n igdy  nie w y tykają  i n ikogo 
za takie n ieprzepisow a zestaw ianie do odpow iedzialności nie po­
ciągają. P o p ro s tu  panow ie ci, k tó rzy  d o strzeg ają  k ropkę u p strzo n ą  
przez m uchę na szkiełku od la ta rk i i po trafią  za to karę  p o ­
dyktow ać, nie w idzą kard y n a ln y ch  w7ad p rzy  pociągu, m ającym  
pół k ilom etra długości. I  nie w7olno im tego widzieć pod u tra tą  
zbaw ienia i sprzen iew ierzenia się oszczędności.

W eźm y n. p. tak i pociąg Nr. 64 m iędzy Rzeszowem  a K ra­
kowem . R egu larne jego zestaw ienie je s t następujące. Cały ty ł w raz 
z wozem sygnałow ym  składa się z żywego tow aru. Tę część pociągu 
poprzedzają  wozy z jajam i, p rzed  k tó rym i b iegną dw a albo trzy  
wozy z p rzesy łkam i pospiesznem i, poczem  dopiero  przychodzi 
wóz pakunkow y, czyli m anipulacy jny . Pociąg tak i przew aż n ie m a  
około 110 osi, w arto  przeto  p rzyg lądnąć  się sposobow i ham ow ania 
tegoż w edług zasad oszczędnościowych. Rzecz na tu ra ln a  że osta tn i, 
czyli w7óz sygnałow y stanow i jeden ham ulec, potem  ham uje się 
najcięższe wozy, a tym i są  wozy ładow ne jajam i. O bsadza się 
prze to  dw a albo trzy  w7ozy, naładowme jajam i, bamowmiczymi tuż 
obok siebie co w7raz z ham ulcem  wozu pakunkowmgo stanow i 
ham owanie całego pociągu. W szystek  żywy, najd roższy  przeto  
tow ar nie je s t w7cale ham ow any, chociażby w iększą połow7ę po­
ciągu stanow ił.

P ism a codzienne coś tam  „szym pfow ały" na „sparsystem ", 
cytow ały różne okólniki, n iek tóre z nich naw et dosyć udatn ie  
kręciły  się już tuż koło sam ej rzeczy, nie m ogły atoli jakoś 
uchw ycić h y d ry  za łeb i w skazać: >hier liegt der Hund begraben“. Tu 
je s t przep is, tu  je s t  w7asz okólnik, tu ta j wasza wina, a tu ta j w końcu 
prześladow anie personalu  za przepisowre wykonywranie służby.

J a k  zw ykle tak  i po katastrow ue now osądeckiej dyrekcya 
kolejow a załatała cały len skandal kilkom a papierow ym i okólnikam i,
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z k tó rych  dwa najśw ieższe noszą datę 8. sie rpn ia  br. CjO. dowodzi 
ogrom nej żarliw ości odnośnego referen ta , k tó ry  zapewne z chwilą 
zag ran ia  ta strów  telegraficznych o katastrofie, niezaw odnie z m a r­
sem na tw arzy zasiadł do redagow ania straszliw ych  okólników, 
tak  że 8. sie rpn ia elaboraty  jego, u jrza ły  już św iatło dzienne, 
rehab ilitu jąc  dyrekcyę i rozgrzesza jąc  ją  ze s ta rych  grzechów , 
zw alając winę na personal i zapobiegając w przyszłości k a ta ­
strofom ? !...

Jeden  z tych okólników  zaopatrzony  L. 54714/Y gorszy  się 
i biada, że służba pociągowa nie w ykonuje swych obowiązków 
po m yśli in strukcy i. „Spanie albo bezm yślne leniwe w ysiadyw anie 
w zam kniętych budkach  ham ulcow ych — pisze ów okólnik — często 
były  powodem , że m aszyniści darem nie daw ali sygnały  św istaw ką 
parow ą, co znowu spowodow ało spóźnienie, albo przekroczenia 
czasu jazdy , jaKo też za szybki w jazd do stacyi. Panow ie u rzęd ­
nicy ruchu  często nie są w m ożności osądzić, jak  persona l po­
ciągowy służbę w ykonuje, gdyż zazwyczaj ani jednego ham ow nika 
nie m ożna dostrzec p rzy  pociągu, w szyscy bowiem  albo spią, albo 
uk ry w a ją  się w budkach  ham ulcow ych", — Masz tam  teraz, ładna  
h is to ry a ! py tan ie  ty lko skąd  wie o tem  referen t p rzy  zielonym 
sto liku? I  czy przeciw  span iu  nie był by  skuteczniejszym  środkiem  
dłuższy w ypoczynek, aniżeli środk i zaradcze podaw ane przez r e ­
feren ta  w tym że sam ym  okólniku ja k  poniżej „Celem zapobie­
żenia tego rodzaju  niepraw idłow ościom , zarządzam  aby każdy 
funkcyonaryusz pociągowy nie w ykluczając kierow nika, p rzy  
w jeździe do stacyi p rzy  swym ham ulcu zajął takie stanow isko 
i drzw i od budk i ham ulcowej m iał o tw arte — (co było już powodem  
kalectw a w P rzem yślu) — tak  ażeby łatwo był w idzialnym , P rzy- 
czem każdy z tych funkcyonaryuszy  ma w dzień trzym ać ch o rą­
giewkę a w nocy latarkę.

Celem ułatw ienia kon tro li urzędnikom  ruchu, ażali w szyscy 
konduk to rzy  p rzy  pociągu dali się widzieć podczas przejazdu  
przez stacyę, m ają stacye dyspozycyjne w raz z telegraficznym  
cyrku larzem  podać także ilość osób z obsługi pociągow ej. Zanie­
chanie tych postanow ień będzie dotkliw ie karanem .

C. k. d y rek to r  kolei państw ow ej 
Horoszkiewicz.. ,

H o r o s z k i e w i c z  ru szy ł p rzeto  konceptem  jak  m artw e 
ciele ogonem , co m u się zawsze zdarza, ile razy  system  jego  wy­
p ła ta  jak iegoś figla. D rugim  okólnikiem  z tej sam ej d a ty  je st 
L. 57503 V ; gdzie znowu w bardzo  lirycznym  tonie przem aw ia 
p. „h o fra t"  do sum ienia urzędników  ru ch u  obw iniając tychże że 
w ydarzen ia osta tn ie są ich sp raw k ą (!) i sm utnym  dowodem  (że 
nie sparsystem ) ale urzędnicy  przez niezachow anie a r ty k u łu  54 
in stru k cy i Nr. XIX w yrządzili m u p rzy k ro ść  pod N. Sączem.

Ja k  każdy  okólnik H o r o s z k i e w i c z  a, tak sam o i ten 
kończy się pogróżkam i srog ich  k a r  dyscyplinarnych , co wogóle 
je s t un iw ersalnym  stacbańsk im  środkiem  zaradczym  na w szystk ie 
ka tastro fy , jako też na zachowanie się personalu  w służbie i po 
za służbą na m orzu  i lądzie, we śnie i n a  jaw ie i gdzie ty lko  po 
m yśleć da się ____________

Gadzinowcy w opałach.
\

Szczęście jeszcze dla Ja rk ó w  i P arachoniaków  że prasa 
lw ow ska nie w ie co to za ziółka z owych panów  i na jak ie cele służą 
pieniądze wycieczkowe, bo niezawodnie szersza publiczność do ­
wiedziała by się dokładniej z kim  m a do czynienia. Ale m im o to, 
już to, co pisze o tych d rabach  p rasa  lw ow ska godnem  je s t 
pow tórzenia, d latego rep ro d u k u jem y  głosy n iek tó rych  dzienników  
w tej spraw ie i tak  „Słowo polshie“ z dn ia 5. s ie rpn ia  b. r . pisze 
o te m :

K oncesyonow ana przez c. k. nam iestn ictw o „reprezen tacya 
narodu". O trzym ujem y „sprostow anie", k tó re  choć zupełnie nie 
odpow iada przepisom  ustaw ow ym , d ru k u jem y  poniżej, gwoli roz­
weselenia naszych ‘ czytelników, tak  g run tow nie  ośm iesza ich 
autorów . P ism o to opiewa:

Na podstaw ie § 19 ustaw y  prasow ej u p raszam y  o um ieszcze­
nie następu jącego  sp rostow an ia  w spraw ie artyku łu , um ieszczo­
nego w Słowie polshiem z dn ia 4 s ie rpn ia  b. r. N r. 360, pod ty tu łem : 
„Sokoli a W ęgrzy".

N iepraw dą je s t jakoby  kom itet galicyjskich  ko lejarzy  szukał 
dla wycieczki swej jakiejkolw iek reklam y przez ogłoszenie o wzięciu 
w niej udziału  Sokołów, lub  też nadaw ał jej ch a rak te r  polityczny, 
albo też w reszcie uzurpow ał sobie praw o jakiejkolw iek reprezen- 
tacyi, natom iast p raw d ą jest, że „Pow szechne S tow arzyszenie 
K olejarzy" we Lwowie, istn iejące od lat kilku i m ające swe własne, 
przez nam iestnictw o zatw ierdzone s ta tu ty , ma praw o obyw atelstw a 
i jako  takie może w spólnie ze sw ym i członkami, rodzinam i, za- 
p roszonem i do wzięcia udziału  w wycieczce innem i S tow arzysze­
niam i i gośćm i w ystępow ać jako  część n a ro d u  polskiego i rep re ­
zentow ać go w edług w łasnego uznania bez og lądania się na 
czyjekolw iek pozwolenie.

N iepraw dą je s t wreszcie, jak o b y  S tow arzyszenie galicyjskich 
ko le jarzy  nie b ra ło  udziału  w życiu publiczneln, a tem samem 
kom itet jego  był p ierw szym  lepszym , natom iast je s t p raw dą, że 
S tow arzyszenie zawsze brało  i bierze udział w edług uznania i po­
trzeby  sw ego w ydziału.

W końcu p raw dą jest, że p. Gurowicz, p rezes S tow arzyszenia 
Polaków  w Budapeszcie, będąc we Lwowie, działał na w łasną 
rękę bez porozum ienia się z kom itetem  i dopiero  w ostatniej 
chwili p rzed  odjazdem  zgłosił się po in form acye do kom itetu.

Za kom itet stow arzyszenia galicyjskich  kolejarzy.
Lwów dnia 5. sie rpn ia 1903 

Stanisław JarelĄ^A ./' 'Parachoniak,
red. „G azety kolejow ej". p rezes stow arzyszenia.

P ro s te  zestaw ienie naszego' a r ty k u lik u  ze sprostow aniem , 
przedstaw i dokładnie w artość  tego ostatniego. Pom im o to stw ier­
dzam y jeszcze, że w szystko, cośm y napisali było praw dą, a sp ro ­
stow anie je s t stekiem  kłam stw  i arogancyj.

A rogancya ta  dosięga szczytu w m iejscu, gdzie autorow ie 
p rzyw łaszczają sobie p raw o rep rezen tacy i narodow ej® na pod­
stawie... zatw ierdzonych przez nam iestnictwo-; statu tów ! Is to tn ie  
w span iała  „ rep rezen tacya n a ro d u !"  pp. Ja re k  i P arachon iak ! 
a m ożeby ci panow ie prócz p a ten tu  od nam iestn ictw a posta ra li 
się jeszcze o p a ten t od... p ro k u ra to ry i pań stw a?

Z aś Kuryer lwowski z dnia 14 sie rpn ia b. r. dodaje w tej 
sam ej sp raw ie :

„W ycieczka do B udapesztu, aranżow ana przez redakcyę 
Gazety kolejowej i stow arzyszenie kolejarzy , nie p rzy jdz ie  p raw do­
podobnie do sku tku , gdyż zapisy zam knięto  12. b. m , ponieważ 
zgłosiła się bardzo  m ała liczba uczestników . B ardzo dobrzeby  się 
stało, gdyby  wycieczka ta nie p rzyszła  rzeczywiście do sku tku ,

' gdyż zrobiłaby  niezaw odnie wielkie fiasco. W  B udapeszcie p rzy ­
puszczają, że w wycieczce tej weźmie udział młodzież akadem icka, 
Sokół i inne stow arzyszenia poważne, tym czasem  będzie to na 
w ypadek  p rzy jśc ia  do sk u tk u  wycieczki, w yłącznie ty lko p rzed ­
sięb iorstw o spekulacyjne, u rządzone dla zdobycia dochodu za 
w szelką cenę. To sam o stow arzyszenie urządzało  już podobne 
w ycieczki do K rakow a i W iednia, nie m iały one jed n ak  wcale ani 
ch a rak te ru  narodow ego, ani naw et tow arzyskiego, ja k  o tem  już 
w spom nieliśm y, a ko rzy sta ły  z tych nadzw yczajnych pociągów 
w yłącznie praw ie ty lko  osoby ta k ie ,Jk tó re  chciały za tan ie pie­
n iądze dostać  się do K rakow a lub W iednia i pozałatw iać tam  
in teresy .

Nie m ielibyśm y zresztą  nic przeciw  tak im  wycieczkom, gdyby 
im aranżerow ie nie nadaw ali ch a rak te ru  narodow ego; tego im nie 
wolno, tem bardziej, że każdy  za p ieniądze dosta je  bilet, a więc 
nie będzie to wycieczka tysiąca Polaków, jak  głosi kom itet, a za 
nim  w prow adzona w b łąd  p ra sa  w ęgierska, lecz co najw yżej po­
jechałoby  tam  kilkaset osób, zebranych  przypadkow o. I  zdarzyć 
się może, że wycieczkowców tych, zw abionych taniością, będzie 
m ożna nazw ać tak  sam o wycieczką żydow ską lub  ru sk ą , gdyż 
zależy od tego, k to  sobie bilet kupi.

S tow arzyszenie ko le jarzy  rozesłało w czoraj do pism  kom u­
nikat, z k tórego  w ynika, że p ra sa  w ęgierska w błąd w prow adzona, 
nada je  tej wycieczce, u rządzonej przez część służby kolejowej, 
c h a ra k te r  narodow y i że czynią w Budapeszcie nadzw yczajne 
p rzygo tow an ia  i m anifestacye. Otóż całą rzecz tak  zaaranżow aną 
nazw ać m usim y hum bugiem  i byłoby właśclwem, g d yby  p rezydyum  
m iasta  Lwowa udało  się do p rezydyum  m. B udapesztu  z w yja­
śnieniem  spraw y, gdyż w yniknąć m ogą z tego pow odu bardzo 

• śm ieszne i niem iłe kom plikacye. Część wycieczko wców, zebranych
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przypadkow o, może wygłosić Bóg wie, jak ie m owy, b rać  rozani- 
m ow ana tru n k am i g łupstw a porobi, a później to w szystko pójdzie 
na rachunek  Polaków.

Tego nam  jeszcze po trzeba!
K om unikat ko le jarzy  głosi, że na czele kom itetu  przyjęcia 

stanęli b u rm is trze  m. B udapesztu  i inne w ybitne osobisto jcj: 
Ci panow ie p rzypuszczają  zapewne, że p rzy ja d ą  w ybitne stąd  
osobistości, posłowie, rep rezen tanci najpow ażniejszych klubów  
i stow arzyszeń, m łodzieży etc., a tym czasem  będzie to — pow ta­
rzam y  — tylko przypadkow o zebrana paczka ludzi, chcących ko­
rzy s tać  z tan ich  cen przewozu.

Panom  ze stow arzyszenia kolejarzy , wolno będzie w ystę­
pować?. jedyn ie  w roli zastępców  tego stow arzyszenia, nic więcej. 
Nie wolno im będzie udaw ać „1000 Polaków  w Budapeszcie" i p rz y ­
puszczam y, że i p. W ierzbicki nie pozwoli na taki h um bug  i na 
w prow adzenie w b łąd  opinii.

S łużba kolejow a o trzym ała ten pociąg nadzw yczajny od za­
rzą d u  kolei n ie^w  tym  celu, ażeby ludzi w prow adzać w błąd 
i d latego je s t też obow iązkiem  tegoż za rządu  objaśnić w B uda­
peszcie kogo należy, ja k i w łaściwie cn a rak te r ma ta wycieczka.

Listy z przestrzeni.
K raków . T ak n ierów ną m iarką  ja k  u  nas w K rakow ie, 

n igdzie nią odm ierzają  tak  zwanej spraw iedliw ości i z tego też 
K raków  w raz ze swoim P i a s e c k i m  i H o r o s z k i e w i c z e m  
szeroko i daleko zasłynął, N. p. tak i n ad k o n d u k to r S ł o w i k  tak  
d ługo  nie m ógł się dochrapać niczego, dopokąd  nie kup ił fiakrów  
od P  i 1 a w s k i e g o. Od tej pam iętnej chwili S ł o w i k o w i  w szystko 
idzie jak  z płatka, zam ianow ano go pierw ej podarzędn ik iem  aniżeli 
innych, jeździ tak im i pociągam i, jak ie m u się spodobają, z pom i­
nięciem sta rszy ch  i zasłużonych, a w szystko to zawdzięcza posia­
d an iu  m iłego grosza, chociaż gdy  o pieniądzach S ł o w i k a  r.ic nie 
w iedziano, nazyw ano go najw iększą ufermą“ m iędzy personalem . 
Albo i taka spraw iedliw ość n. p. U rzędnik  P odczerw ińsk i w Bochni 
zapłacił 2 ko rony  k a ry  za spóźnienie pociągu o 2 m inuty  z pow odu 
załadow ania 5 o lbrzym ich ciężkich kufrów  z p róbkam i (tak  zwane 
„M usterkofer") N atom iast z pow odu naczelnika od;:,,stundenpasów “ 
p. B i e l e c k i e g o  spóźniono w S tróżach dnia 28. lipca b. r. po­
ciąg Ńr. 616 aż o 5 m inu t i urzędnikow i ru ch u  nic się nie stało. 
D ziwna rzecz d la czego w jednym  „s tundenpasie"  do jrzano  2-mi- 
nutow e spóźnienie, a  w d rug im  5-cio m inutow ego nie dostrzeżono. 
U rzędnik  w S tróżach S o f c z y ń s k i  zapłacił aż 30 koron  kary  
za to, że spędzał z to rów  stacy jnych  w grzeczny sposób jak iegoś 
radcę nam iestn ictw a, k tó rem u  zachciało się spacerow ać po to rach  
podczas przesuw ania wozów. R adca ów zaskarży ł S o f c z y ń s k i e g o ,  
a dy rekcya  zam iast zrobić doniesienie k a rn e  na owego radcę 
„w egen u n erlau b ten  B e tre ttung  des B a h n k ó rp e rs ', karze  swego 
u rzędnika, spełn iającego sw oją pow inność.

Chabówka. Nie wiem czy w całej Gaiicyi znajdzie się stacya, 
w k tó rej s łużba niższego personalu  stacy jnego  byłaby tak  p rzy k rą , 
uciążliw ą i w p ro st n ieznośną jak  w Chabówce; N adto stacya z ta k ą  
frekw encyą, w szystk iego m a ty lko 3 robotn ików  stacy jnych , k tó ­
rych  p raca  w takich w arunkach  je s t na tu ra ln ie  uciążliw szą aniżeli 
p raca  niew olnika u egzotycznego p lan ta to ra . Mówimy to w do- 
słownem  znaczeniu i zw racam y na tę okoliczność uw agę c. k. 
dy rekcy i w K rakow ie. T aki robo tn ik  stacyjny] je s t tu ta j w szyst- 
kiem . Do niego należy „transito", w yładowanie,' przeładow anie, 
odebran ie i nadanie pakunków  podróżnych  p rzy  każdym  pociągu 
osobow ym . Między zaś pociągam i osobow ym i m usi pracow ać ja k  
juczne zw ierzę w m agazynie tow arow ym  w yładow ując tow ary. 
O zm ierzchu do niego należy świecenie w szystk ich  la ta rń  i lam p 
stacy jnych . R ano wczas m usi zam iatać w szystk ie b iu ra  i to ry  
p rzed  budynkiem  stacy jnym . N anosić w ody ze s tu d n i oddalonej 
około 300 m etrów , gdyż tuż p rzy  b u d y n k u  stacy jnym  studn i nie 
ma, co i z innych w zględów je s t rzeczą ubolew ania godną zwła­
szcza ze w zględu na podróżnych  a bardziej jeszcze na b iednych  
żołnierzy, k tó rych  wielkie tra n sp o rty  tędy p rze jeżd ża ją  i zawsze 
d o p rasz a ją  się o wodę. R ębanie drzew a dla naczelnika należy 
także do obow iązków  robo tn ika stacyjnego, a p rzy  tern w szystkiem

obow iązuje ich n astępu jący  podział p racy : 24 godzin] służby — 
4 do 6 godzin w ypoczynek 12 godzin służby — 12 ,godzin w ypo­
czynek poczem  znowu pow tarza się 24 godzinna służba. P rzesu- 
wacze m ają  na tom iast po 16 godzin służby i po 16 w ypoczynku. 
Z w racam y w końcu uw agę c. k d y re k c ji, że w tu te jszym  m aga­
zynie rozkazu ją  dźw igać jednem u człowiekowi ciężary dochodzące 
do 200 kg. wagji,- p rzy  tak iej zaś robocie o w ypadek połączony 
z u tra tą  zdrow ia, albo życia nie trudno .

L w ów . W idząc tak ą  moc sensacyi z sam ej k rakow skiej 
dyrekcyi, pozostaw iałem  W as w spokoju, odkładając tu te jsze sp raw y  
na czas późniejszy. Tym czasem  pokazuje się, że okręg  k rak o ­
w ski je s t n iew yczerpaną kopaln ią najw span ia lszych  łajdactw  
i b rudów  bez końca, dlatego zniecierpliwiony' zgłaszam  się do 
słowa.

„Nasi najserdeczn iejsi" t. j. spółka: J a r e k ,  K o z i u k  i P a -  
r a c l i o m i a k ,  ze znanem  gronem  najpow ażniejszych lwowskich 
oszustów  i złodziei kole jow ych ,— siedzą teraz cicho, ja k b y  ich 
nie było we Lwowie, przeżuw ając spokojnie i z filozoficzną flegm ą 
resz tk i łupów  z wypra\Vy w iedeńskiej przyw iezionych.

N użąca praca w yczerpała do tego stopnia pom ysłow ość 
tych drabów , że im się gazetki już odechciało i ty lko gwoli sub- 
wencyi, d ru k u ją  coś 10 num erów  na pokaz dyrekcyi i d la obe- 
łgan ia tejże, że w strę tne  ich pisem ko rozchodzi się w tysiącach 
egzem plarzy . P rzezo rność  ta k a  je s t p rak tyczną  i konieczną ze 
strachu , aby jak iś  egzem plarz nie dosta ł się do rą k  Nowego kole­
jarza, gdy b y  więcej ja k  10 num erów  w ytłaczano. Z tych więc 
p rzyczyn  Gazeta kolejowa, o rg an  oszustów , denuncyrantów  i zło­
dziei, je s t p raw dziw ym  białym  krukiem , z k tó rym  nigdzie spo tkać 
się nie można, chyba u  W i e r z b i c k i e g o  a l b o  u G u t t m a n a ,  
I  w sam ej rzeczy', że czasam i tęskni się za tern pisem kiem , bez 
k tó rego  p ra sa  kolejow a tak  w ygląda, ja k  cy rk  te z  „głupiego 
A ugusta ." G łupota p. J a r k a  w yciska nam  n ieraz n ie jedną łzę 
serdecznego śm iechu. Ale otóż i EurekalĄN iew yjaśnionym  spo­
sobem  w padł njj jeden  n u m er do ręki, k tó ry  rozw eseliw szy mię 
do ro zp u k u  (a zw łaszcza fantow anie p. J a r k a ) ,  załączony do n i­
niejszej korespondencyi, w ędru je  do W aszej redakcja  do Krakow a. 
Dzięki głupocie W  i 11 e k a, W i e r z b i c k i e g o  i G u t t m a n a ,  od 
la t k ilku  J a r e k  kosztem  państw a u rządza sobie p rzy jem ne po­
dróże i w ypycha kieszenie gadzinow ym  groszem . T eraz w przy 
stępie szału m iłosnego, w yłudził sobie pociąg do B udapesztu , aby 
na łonie tam te jszych  dziewoi ukoić nieco zale, k tó rych  spraw cą 
je s t Nowy kolejarz. Ja k  zwykle tak  i tym  razem , w podróży  tej 
będą m u tow arzyszy li: P a r a c h o n i a k ,  K o z i u k ,  Ł a b u z i ń s k i ,  
S ł o n i o w s k i ,  Z w i e r z c h o w s k i ,  E b e r l i a r d ,  W i s z e ń  i t. p. 
Panow ie ci od dłuższego czasu ćwiczą się w języku  w ęgierskim  
i od ty godn ia  na kolei rozbrzm iew a tylko Eijen! basa ma kiszą sonya! 
co ty lko na ro sy jsk i język  salonow y da się w iernie przetłum aczyć.

W szystko  to je s t je d n ak  bagate lą  wobec tego, że te op ryszk i 
W i e r z b i c k i e g o  kosztem  sokołów zam ierzali naciągnąć pu- 
b licznośę^ obiecując sobie opręgz zysku  z biletów  jazdy , p o k a­
zyw ać za p ieniądze polskich  sokołów budapeszteńsk iej p u b li­
czności. Z arząd  „Sokoła" dow iedziawszy się o tern, zbeształ tych 
d rabów  ja k  b u rą  sukę, na co J a r e k  oburzony  odpowiedział, że 
ma na p a try o ty zm  i reprezen tow anie polskiego n arodu  koncesyę 
od c. k. nam iestn ictw a we Lwowie. Tej g łupo ty  było już  za wiele 
„ S o k o ło w i^  k tó ry  nie w iedząc że m a właściwie z szajką  bandytów , 
oszustów  i złodziei do czynienia, zaszczycił ich nas tępu jącą  od­
powiedzią, k tó rą  za Słowem polskiem pow tarzam y.

„P ism em  z dn ia 3. b. m. odniosło się S tow arzyszenie Po­
laków  w Budapeszcie do W ydziału  Z w iązku z p ro śb ą  o pozwo­
lenie Sokołom  lw ow skim  i gn iazd  okolicznych wzięcia udziału 
w wycieczce S tow arzyszenia ko le jarzy  galicy jsk ich  do B udapesztu.

„N a pism o to odpow iedział w ydział Zw iązku, że udział So­
kolstw a w wycieczce tej je s t n i e m o ż l i w y m  tak  z pow odu k ró ­
tkości czasu, jako też  i z innych zasadniczych względów w m yśl 
naszych sta tu tów .

„W ydział Z w iązku uw aża za stosow ne donieść o tern Sza­
now nem u S tow arzyszeniu , a  ponieważ w p ro g ram ie  wycieczki 
zostały um ieszczone b e z  w i e d z y '  i p o z w o l e n i a  Z w i ą z k u  
„ćwiczenia w olne Sokołów, jeżeli zbierze się ich pow ażniejsza 
ilość," p rze to  w ydział Z w iązku z a s t r z e g a  s i ę  n a  p r z y s z ł o ś ć  
c o  d o  t a k i e g o  r o z p o r z ą d z a n i a  S o k ol  s t w e m  przez Sza-
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noiyne S tow arzyszenie i u p r a s z a  o p o m i n i ę c i e  w p ro g ram ie  
wycieczki uczestnictw a i ćwiczeń S okolstw a .“■

Cóż na to teraz panow ie kom itetow i? Czy koncesya, ja k ą  
ich zdaniem  dało im  nam iestn ictw o na reprezen tow anie narodu  
polskiego, opiewa też na^podszywanie się pod cudzą firm ę i rozpo­
rządzanie się in sty tucyam i publicznem i bez ich wiedzy?

Z d rug iej s tro n y  atoli tru d n o  się zorjentow ać, czem u w ła­
ściwie p rzyp isać  ten bezw styd i nikczem nofć, czy bezdennej g łu­
pocie tych oszustów  i rzezim ieszków, czy też nie poskrom ionej 
ich arogancyi, z ty tu łu , że za ich plecam i stoi W i e r z b i c k i  
z policyą.

Stan isław ów . P. K u r o w s k i  czując m asło na w łasnej 
głowie, teraz już nie lub i w ^K olejarzu“ do tykać tem atów  p rzypo­
m inających  m u w łasne jego postępki i dla tego un ika piętnow ania 
nadużyć nadsyłanych m u przez nas do zam ieszczenia w Kolejarzu. 
Tej to okoliczności zawdzięcza sw ą nie tykalność naczelnik w Bed- 
narow ie p. R u t k o w s k i ,  k tó ry  p rzed  rokiem  był stałym  gościem 
w Kolejarzu Zam ilczano o spraw ie S z l ą z a k a  i kradzieży  drzew a 
z pociągu jako  też o innych  pięknych rzeczach, k tó re  od dwóch 
miesięcy k isną  w teczce red a k to ra  Kolejarza bojąc się w yjrzeczna 
św iatło dzienne, aby nie spotkać się z zarzu tem  kocioł garnkowi 
przymau-ia U dajem y się p rzeto  do W aszej R edakcyi z p ro śb ą  o roz­
ru szan ie  p. K u r o w s k i e g o ,  k tó ry  pod w aszym  wpływem  może 
raz przecie wyjedzie z w iadom ą spraw ą.

K R O N I K A .
Nikczemnemi napaściami nazyw a jedno  z pism  krakow skich  

zdem askow anie oszusta i in truza, g rasu jącego  od czterech lat 
m iędzy ko le jarzam i w Galicyi i up raw iającego  niesłychane szal­
bierstw a, przynoszące m u proboszczow skie dochody. Indyw iduum  
to, m ianujące się p ro le taryuszem , nazw ane publicznie i w ielokro­
tnie kłam cą, oszczercą i oszustem , nie poczyniło żadnych  kroków * 
aby oczyścić się z tych  hańbiących  zarzutów . R zekom y ten pro- 
le taryusz  zdradził p rzed  la ty  s tre jk  krakow skich  d ru k arzy , na 
k tó rego  czoło zaufaniem  kolegów został w ysunięty, później k ra ­
kow ski związe c stow arzyszeń  robotniczych uw olnił go od obo­
wiązków sekre tarza , w sposób nie p rzynoszący  m u zaszczytu. 
Z organizow ani ko le jarze  w P odgórzu  wygwizdali tego dom oro­
słego try b u n a , k tó ry  od w ypoliczkuw ania tam że salwował się 
ucieczką. We Lwowie w g ru p ie  m iejscow ej w yryw ano nań nogi 
z krzeseł, z pow odu b rak u  697 w kładek. Otóż w obronie takiego 
indyw iduum  pism o pow yższe k ruszy  kopię i „stacza się w otchłoń 
moralna“, u to isam iając oszusta z organizacyą i sta je w obronie 
szanlaży.stki p ro sty tu tk i, co do k tó rej o trzym aliśm y następu jące  
p ism o :

'„Szanowny Kolego' Marya B ...  jest to ta sama, która w styczniu 
b. r. w Dębicy miała takie samo zajście z panem P . . .  W  Dębicy peryo- 
dycznie poddawano ja  rewizyi lekarskiej, gdyMciągle z  żołnierzami się 
■włóczyła. Z  Krakowa odszupasowano ją  do Mielca, takie miała ju z  dziecko, 
a teraz aresztowano ją  w Tarnouie za kradzież.............................Elk . . . .

Od początku pow tarzam y, że nie m am y nic przeciw  tem u, 
jeżeli nas ciągnie się za język, m im o to cieszy nas niezm iernie, 
że dotychczas nie po trzebow aliśm y jeszcze posługiw ać się g ru b ­
szym  końcem  patyka. Czekam y atoli „ b ó j k i  n a  n o ż e“, 'k tó r ą  
nam  w kw ietniu jeszcze zapowiedziano, na w ypadek, jeżeli w yda­
w nictwa naszego nie zwiniem y.

Otóż w ydaw nictw a naszego nie zw iniem y i radz ibyśm y 
uw olnić się od resz ty  skrupułów , aby stanąć „en yarde'! bez ce­
rem onii.

W tem  m iejscu uw ażam y za stosow ne zapytać się n iek tó­
rych  panów  od „K olejarza", dlaczego z ta k ą  sam ą gw ałtow nością 
nie b io rą  się do W i e r z b i c k i c h ,  G u t m a n ó w ,  A r n o l d ó w ,  
H o r o s z k i e w i c z ó w ,  P i a s e c k i c h  i t. p„ z ja k ą  b io rą  się 
do m izernych ad junk tów  albo asystentów , k tó rycn  stanow isko 
nie wiele różni się od stanow iska sługi albo podurzędnika?

Gwaroya Piaseckiego, ja k  wiadomo, m a w swoim składzie 
także i „łazików',“ k tó rych  sylw etki podaliśm y w 10 num erze 
„N. K olejarza." Bardzo tra fn ą  ilu s tracyę  tej krakow skiej postaci 
b rukow ej podają  „Nowiny," z k tó rych  pozwolim y sobie zarepro- 
dukow ać ten w ierny obrazek, k tó ry  n ie jednem u z czytelników  da

lepsze pojęcie o konduk to rze  A leksandrze N o w a k u .  (P a trz  Nr. 
10 „N K olejarza")-

„ H a ź ą k ."  Zapew ne wielu z naszych czytelników' słyszało 
ten specyalnie krakow ski w yraz, ale niezupełnie rozum ie jego 
znaczenie.. Z pojęciem „łazika" w iąże się u nas k rym inalny  p ie r­
w iastek: człowiek, k tó ry  choćby wr k rym ina le  nie slędział, to albo 
zasłużył już na niego, albo je s t każdego czasu zdolny do popeł­
n ienia jak ie jś  k rym inalnej sp raw ki, do czego mu się tylko spo­
sobność do tąd  nio nastręczyła. Łaziki m ieszkają zazwyczaj na 
dalekich przedm ieściach, specyalnie na Z akrzów ku i Ludwinowie 
i m iejscowości te stanow ią dla nich podstaw 'ę operacy jną do roz­
m aitych w ypraw  na cudze mienie, a n ieraz i życie.

„C h arak te ry s ty k ą  łazika je s t ubran ie , n iby  to lepsze od m u­
rarsk iego , ale rażące sw ym i defektam i. Robi on na p ierw szy 
rzu t oka w rażenie zdepanszow anego zupełnie bank ru ta . Fizyo- 
gnom ia w regule, ja k  u  włóczęgi, wy ciętego z „F liegende B liitter11
0 zbrodniczym , w yuzdanym  nam iętnościam i typie. K ażdy łazik 
m a u k ry ty  p rzy  sobie nóż, bez k tó rego  nigdzie się nie rusza, 
a chętnie rob i z niego użytek.

„Źródłem  ich zarobkow ania są kradzieże, mianowicie o k ra­
danie p ijanych  i zabieranie zostaw ionych bez dozoru  przedm iotów . 
N adto każdy  z nich je s t opiekunem  przedm iejsk ie j M essaliny, za 
k tó rą  przelew a krew  i oddaje zęby, za co ta dzieli się z nim 
sw-oim zarobkiem . Pow szechną ich nam iętnością je s t ty toń  i kar- 
ciarstw o. mianowicie ferbel. Każdy praw ie łazik ma p rzy  sobie 
oprócz noża i k a rty , zaw sze znaczone i zawsze w łasną i p artn eró w  
k rw ią  oblane."

Dzięki uprzejmości jednego  z lw ow skich kolegów m am y w na- 
szem posiadan iu  znow u jeden  egzem plarz tak  zwanej „Gazety ko- 
lejowej“, hum orystycznego  pisem ka, pośw ięconego wyłącznie de- 
nuncyacyi, a redagow anego przez p. J a r k a ,  u rzędn ika c. k. szkoły 
przem ysłow ej we Lwowie, a w sław ionego p rzy  kolei pom ysło- 
wemi kradzierzam i na szkodę sk a rb u  kolejowego.

Otóż ten wmsoły p. J a r e k ,  p isząc o „K olejarzu",-3*-Nowym 
K olejarzu" i o sw'ojej plugawej gazetce, w yraża się,s'„-2b-zy nas było 
u matki jednej siostrzyce“. A więc i ta kanalia  liczy się do rodzeń­
stw a w publicystyce kolejarskiej?!... Kto>'jak kto, ale p. K u r o w ­
s k i  zb ra ta ł się juz na dobre  w idocznie z p. J a r k i e m ,  k tó ry  
„Kolejarza7‘ lw ow skiego pod niebiosa wysławia. — Swojego czasu 
p. J a r e k  chw alił się* w pism ach publicznych, jak  911 to -rab o w ał
1 szlachetnie: .okradał swego chlebodaw cę, t. j. p rzedsięb iorstw o 
kolejowe, w osiatn iem  zaś w ydaniu  sw ej;'-'„Gazety lcol‘ejoivej“ opisuje- 
m alowniczo fantow anie za długi, jak ie porobił, p rocesu jąc się 
z ANowym Kolejarzem11 i p rzy  k tó rej to okoliczności został na dwa 
dni kozy zasądzonym . Szkoda, że nie m am y na ty le m iejsca, bo 
pow tórzy lioyśm y ten liryczny u tw ór piorą p. J a r k a ,  w' k tó rym  
tenże rozpacza nad  brak iem  serca u  kom orn ika zagrabiającego 
jego m a n a tk i^ a  gdy  takow e okazały  się bezw artościow em i, jak  
tenże wlazł na jego gażę , obciągająchco m u się należy. W  opisie 
tym  p. J a r e k  po raz p ierw szy  zab łysnął swym  fenom enalnym  
talentem  i trzeb a  przyznać, że opis tego fantow ania, jak o  też bo­
leść p. J a r k a ,  udały  mu się doskonale, p. J  a r  e k widocznie 
po raz p ierw szy  p isa ł to, co czuje, a czuł to tem dotkliw iej, że 
fantow anie to m a „Nowem u K olejarzow i" do zawdzięczenia.

Listy dygnitarza. Szanow na R edakcyo! E gipsk ie ciemności 
rozpościerały  się nad  m iastem , gdy  z dziećm i, m oją „S ta rą"  
i z M agdą w yjeżdżałem  z K rakow a, nie m ając an i chwilki czasu, 
aby podziękow ać Szanownej R edakcyi za łaskaw ie udzielouy mi 
urlop. Zaledw ie miałem  czas pożegnać się z m oim  pantoflarzem  
„łokietk iem ‘£» w chwili gdy  tenże szykow ał się do odjazdu na 
zaszczytne pobojow isko pod M arcinkow icam i, będące znowu 
jednym  listkiem  w aw rzynow ym  więcej, w clilubnem  jego pano­
waniu. Szanow na R edakcya zechce mię przeto  uw ażać za 
uspraw iedliw ionego, a p rzy  tej miłej sposobności pozwolić mi 
oczyścić się z n iek tó rych  zarzutów , poczynionych m i n iesłusznie 
w „N. K olejarzu!, zapew ne na podstaw ie m ylnych in fo rm a c y j; 
dopraw dy nie m ogę bowiem po jąć^ .z  jak iego  źród ła czerpiecie 
swoje wiadom ości, gdyż w ieru tne bajk i o m nie piszecie. W y ra­
żacie się o m nie ja k  o jakim  barbarzyńcy /„ tym czasem  jestem  
najlepszym  opiekunem  i ojcem m ych podw ładnych, k tó rzy  ciągle 
w yw ołują radośnie:!t[j„IIabeinus papamTt o co możecie się spytać 
m oich urzędników  K o z ł o w s k i e g o ,  C h u d e c a  i Z e r y g i e -



6 N O W Y  K O L E J A R Z Nr. 12

w i c  za, (św iadczył się cygan sw ojem i dziećmi, p rzyp . zecera). 
Z anim  p rzy stąp ię  do rzeczy, p ro te s tu ję  przedew szystk iem  przeciw  
anonim ow ym  koresponden tom  „N. K olejarza", uk ryw ającym  się 
poza p leeym a red ak to ra . Jeżeli tacy odważni, to niechże podpisu ją 
się pod każdym  artykułem , a wówczas pogadam y ze sobą, a nie 
zaś jak  dotychczas, p iszą sobie i piszą, a ty  łam  sobie głowę 
i „zgadnij Jezu kto cię bije?“ O t n. p. tacy prow izoryczni konduktorzy , 
najszczęśliw si ludzie pod słońcem, a przecież niestw orzone rzeczy 
pisze się o nich. N. p. że są nędzarzam i, białym i m urzynam i, nie­
w olnikam i i t. p. a tym czasem  na pierw szego tru d n o  się doprosić 
tych  rzekom ych nędzarzy, aby k tó ry  z nich wziął sw oją pensyę, 
gdyż z czaru jącą sk rom nością i ze łzam i w oczach w ym aw iają 
się, że im żal rząd u  i że nie zasłużyli na te pieniądze, a są i tacy, 
k tó rzy b y  g rosza z tych pieniędzy tak  długo nie ruszyli, dopokąd 
im  się nie po trąc i po k ilka koron  pod pozorem  k a ry  albo innego 
„abzugu", i tu ta j w łaśnie należy szukać źródła owych potw ornych  
pogłosek o system ie k arn y m  pod m em i rządam i. Tak sam o m a 
się rzecz z p rzy jęciam i i dekretam i, tru d n o  k tórego  nam ówić na 
stabilizacyę. Albo weźm y takie aw ansa! Z w ielką biedą udało nam  
się nakłonić k ilku  do przy jęcia  wyższej płacy, gdyż nas  sam ych 
zaw stydzało  już to uporczyw e w ykręcanie się od awansów.

Albo o tych kradzieżach, taż to w szystko n iepraw da! Ja k  
B oga kocham  R e d ak to rz e ,'ta k  ani g ro sza  z tego nie pow ąchałem . 
W szak  sam i wiecie najlepiej i pisaliście już o tem, że człowiek 
praw ie tak  jak  bez po rtek  chodzi, bo to, co na mnie, to nie zapła­
cone. I  M agdzie się w inno i owem u się winno, a tu  jak  na złość 
w szystko  popsuło  się od czasu  ow ych kradzieży. Niech p iorum  
trzaśn ie  ta k ą  robotę. O t m uszę w racać z kąpiel, bo nie m a za co 
tu ta j wysiedzieć, tym czasem  zaś do m iłego widzenia, ty lko proszę 
was o dyskrecyę, aby w ypadkiem  „Ł okietek" nie dowiedział się, 
że jestem  w aszym  korespondentem , a po pow rocie napiszę w am  
coś więcej.

Żniwo dla W inklera. K atastrofę N ow osandecką bardzo  chwali 
sobie W i n k l e r ,  u trzym ując , że teraz dopiero  po rządne dyety  
sobie zarobi, że sp isał na 38 arkuszach  to  w szystko, coby się 
na  jednym  ark u sz u  zm ieściło. Oficyał J a n i c k i  w Nowym Sączu, 
p rzysłuchu jąc  się tym  przechw ałkom  W i n k l e r a ,  nie chciał daw ać 
w iary, ja k  m ożna tak  cynicznie drw ić z w łasnego urzędow ania 
i być tak  o tw artym , że tp w szystko, co tam  rob i się w D yrekcyi, 
je s t ty lko b lagą i b iu rok ra tycznem  oszustw em . AV i n k i  e r  w końcu 
w yraził się do p. J a n i c k i e g o :  „Róbcie więcej tak ich  karam boli, 
ale żeby się więcej zarobiło."

Niektóre rynsztokowe pisemka lwowskie, stojące w przy­
jaznych stosunkach ze złodziejami z G azety  kolejowej, redagowanej 
przez osławionego J a r k a ,  reklam ują tegoż przedsiębiorstwo do 
Budapesztu w następujący n. p. sposób:

Do stolicy W ęgier. D nia 17 b. m. wyjedzie wieczorem ze 
Lwowa wycieczka do Budapesztu dla zwiedzenia takowego i wzięcia 
udziału w uroczystości patrona kraju  św. Stefana. Wycieczkowcy 
wrócą do Lwowa dnia 22 b. m. po południu.

O wiele dowiedzieliśmy się , to zamieszkali w Budapeszcie 
Polacy urządzają dnia 19 na wyspie M ałgorzaty festyn, z którego 
dochód przeznaczony został dla powodzian galicyjskich i w ęgier­
skich. — W yspa będzie przyozdobiona herbam i Polski i W ęgier.
0  godz. 4- nastąpi obiad, poczem rozpocznie się festyn. Otworzą 
go produkcye węgierskich tow arzystw  gimnastycznych, potem na­
stąpią koncerta: kapeli lwowskiej, kapeli honwedów i dwu muzyk 
cygańskich. N astępnie odegrany zostanie I. ak t „Dzieci puszczy" 
w tłómaczeniu i II. ak t z „H alki". Pod gołem niebem gotować 
się będzie w ęgierski gularz, paprykarz i halasły (rybna zupa).
1 znowu nastąpi koncert muzyki cygańskiej i czardasz, odtańczony 
przez J a r k a ,  K o z i u k a ,  P a r a c h o n i a k a  i S ł o n i o w s k i e -  
g  o. Pa n  S z c z u d ł o  w s k i  z dyrekcyi lwowskiej będzie się popi­
sywał kankanem, tańczonym „solo’1 na sposób kołomyjki. P rzed 
samym powrotem do Lwowa, przed wsiadaniem w celu uczczenia 
W ęgrów  rozegra się na peronie „walka bykóivu, w której wszyscy 
wycieczkowcy wezmą udział, podobnie jak  przed rokiem we W iedniu.

Głównymi reprezentantam i narodu polskiego wTobec „braci" 
W ęgrów, będą moskalofiłe: P a r a c h o n i a k ,  K o z i u k ,  M a r u -  
s y n  i znany z różnych kradzieży kolejowych pan Stanisław  
J a r e k .

Ani słowa, śliczna Polonia! Sam kw iat narodowości.

Banmistrz Wróbel szuka znowu zaczepki, nazwał bowiem 
zastępcę strażnika W o ż n i k  a obelgą nie dającą się do powtó­
rzenia, a torowego B o b k a  nazwał pijakiem, aczkolwiek tenże do 
najtrzeźw iejszych ludzi należy. Dyrekcya atoli zam iast ordynarnego 
gbura wysłać gdzie pieprz rośnie, cieszy się gagatkiem, którego 
n ik t za człowieka nie chce uważać.

Lwowskiemu wspólnikowi p. Kurowskiego podajem y do wiado 
mości, że „dęć cesarskich“ m am y jeszcze więcej w zapasie, radząc 
mu, aby zaw czasu wycofał się z in teresu , do k tórego  n ik t go nie 
zapraszał. „Precz z rękam i mój P an ie !"  a przedew szystk iem  p rze­
s tań  wojow ać oszczerstw am i, k tó re  zm usiłyby n as do udzielenia 
panu  nauczki na całe życie.

„Sparsystein11. Dyrekcya lwowska w ydała rozporządzenie, 
mocą którego nie lampiści, jak  dotychczas, ale konduktorzy sami 
m ają oświecać pociągi w godzinach zmierzchu w rozkładzie jazdy 
wykazanych. Kiedyż więc ten konduktor ma obsadzić podróżnych, 
poprzecinać k arty  jazdy, pozamykać przedziały i wogóle pozała­
tw iać wszystkie czynności przy pociągu, jeżeli w dodatku jeszcze 
świecenie lamp ma odtąd należeć do jego obowiązków. Prawdziw ie 
bałagulska gospodarka obciążająca, jedną suchą szkapę kopą żydów, 
tuzinem bachorów i pakunkiem każdemu z nich do ręki. Pakunek 
nie zacięży szkapie, bo go dźwiga żyd albo żydziątko.

Odjazd wycieczki do Budapesztu. Czytam y w Dzieniku polskim. 
W czoraj o godzinie 4 min. 44 wedle zegara kolejowego, odjechał 
ze Lwowa pociąg, wiozący wycieczkowców lw owskich do B uda­
pesztu. W ycieczka ta nie ma zgoła jakiegoś polskiego, narodow ego 
charak te ru , wzięło w niej bowiem udział około s tu  pięćdziesięciu 
m ówiących po niem iecku żydów, k tórzy , ko rzy sta jąc  z taniego 
przejazdu , pojechali do P esz tu  w in teresach  handlow ych i około 
pięćdziesięciu Polaków, m ów iących po polsku, w liczając w to juz 
i kapelę narodow ą. Odezwa kom itetu, by  wycieczkowcy jechali 
w narodow ych kostyum acli, ten odniosła skutek, że dwóch uczestn i­
ków wycieczki w nie się p rzyb rało , mianowicie: m łody m a js te r 
szew ski z ul. G liniańskiej p. Czapkow ski pojechał w piaskow ego 
ko lo ru  kon tuszu  i czarnej konfederatce, rodzony zaś b ra t jego, 
p rzy s tro jo n y  w kostyum  kozacki, tj. w czarnym  żupanie i w yso­
kiej czapce na zaw iasach z ezerw onem  denkiem .

Przesyłki pieniężne i korespondencje upraszamy 

nadsyłać pod adresem:

Administracya „Nowego Kolejarza41 —  Kraków, 
Szpitalna 17, albo W iktor Bachowski, Kraków, Szlak 45 .

Biuro redakcyjne o tw arte  codziennie od godziny 
9 — II rano i od godziny 4 — 5 po południu.

\

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada.)

TANIE i DOBRE
zegarki ksieszonkowe, budziki, pendułowe i ścienne nabyć 

można w głównym składzie

SALO SCHEUER
KRAKÓW, STRADOM 6.

Roskopfy kolejowe od złr. 3’50. Roskopfy kryte srebrne od złr. 7— . 
Budziki niklowe od złr. 1-25. Łańcuszek srebrny od złr. 1-30. P ier­

ścionki złote 6. karatowe od złr. 1-50 i t. d.

C E N N I K I  N A  Ż Ą D A N I E  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

1
Czcionkam i d ru k a rn i L iterackiej w K rakowie, Jag ie llońska 10 — pod zarządem  L .  K. G órskiego.


